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Biuro Redakcji „Dziennik* Polskiego*. Piw Mariacki

PriadnłaT* wjnosi’ we Lwowie rocznie 1S zł. -  półrocznie Przedp bwal.ulnie 4 o0 et. — miesięcznie 1 zł.
50 et, za przesyłkę do domu dopłaca się 30 centów

•L nrzesyłka^pocztową w państwie austrjackiem, rocznic 
34 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalni* ł> zł. -
miei iycznie 2 zł. ,

Z -rzu łka'pocztowy za granicę do całyca Niemiec roczn e 
hrt marek — kwartalnie 13 marek 4'J sr. gr. — fle 
Francji, knglji, Wł »ek i Szwajcarji roczni* od 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje iy centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  nie z w r a c a  

Telefon R edakcji 171.

Plac Ma.ja i

(Otto Ma a > 
Rudoif Mo--e

w c h o d z i  c o % T e n n i i i  m e w , U; obdziel i świąt o godzinie 8  rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jedynie I wyłącznie:

Biuro A dm inistracji „Dziennika P olsk iego1',
1 6 i  jw domu pana K iss lii

7  • W ie d n iu : pp. Haaseu.-iein et Y ogler 
At. Dukes, H . Scha ek, A Oppelik, 
i  J. D en n eberg ; w Berlinie, Frankfnrcn Kolo H 
„ a r  ienstein et Y ogler i G. L. Daubs ; w Hambur u 
Karoly et L icbinann ; w P a ry ż u : C. Adam  Hic a 
de Yarenne.

O głoszenia przyjm uje się za opłata 1 0  centów ofl je*tnAt# 
wiersza d iobnvm  drukiem  (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne kom u
nikaty po k icn ie*  za jed en  wiersz 5 0  c t

Prywatne korespondenej* l it  i nekrolog ja  3 0  ct. od wiersza.
Drobna ogłoszenia 1  '/a centa od wyraża. Pomieszkania 

i sklepy po 1 et oa ryrazn.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

Piasa rosyjska po zgonio 
Stambułowa.

;LwńW 21. lipca.

W czoraj dopiero otrzymaliśmy gazety peters- 
W ezor omawiającymi wstrętny

bursĘłe * a . i y l > patrioty bułgarskiego, 
fakt zab i8 ■ Nowoje Wremia i Nowosti

zachowują m ! ■ pe > ^  Najtreićiwiej
żerny powied g Nowosti które piszą:

■ “n i S i  * —  • “  -r S j
w iarygodnych  wiadom ości, otrzym anych * Buł-

P V  L i  sie od p ow ied zia ln ości za swój w spół-

t o t o  ministrów W «ed , ? J 1 V
uporczywe wie.ci, iti #  ̂.  m J D i k n ę i ,
u s u n i ę t y ,  b y   ̂ d o k u m e n t y ,
i k o m p r o  i i t u j  ą mbuł0w swemi złemi

Bez Ale... it
czynami nar usunięcie11 Stambułowa było
S z e “ ć e m ° d l»  ( jch , dU klórych w d|n,ch

r - , ^ 1  r t r : r r , S
K m l d i ą  - ! wykryje J r .y o .y n , tej bezprzy- 

kład^ l  S '  słowach powiedziano tutaj bar

dZ°  Pow oje Wremja powiada, że nkażde zabój- 
,tw o' i e T b i i  rawn^m i oburzającem. Adwokaci 
moea wynaleźć i lub owe łagodzące oko bezno
g i  sTronmctwr mogą nawet uniewinniać mor- 
A ’ Aw ink obłudnie ich obwiniając, w głębi 
i , r “  ic b ’ liniewinoi*ó. Wrogowie SUmborowz 

jl ie z jó w ie l . gwałtów, popetmooyek prfcz 
nieg- w imię jakoby dobra narodu, które to 
bro każde stronnictwo pojmuje po swojemu 
działał sw atem , ten od gwałtu pada
ft Rt uniewinnieniem dla morderstwa, lecz jego 
1 unicwinn dk stam bułow a cieszyła  się
C / S e” ar,fd T l & r , k i ,  a przyeajm r jog o

w $ s z . 4  « lr  i

m orderców  y ^  t, k4(1,  ^ „ e l n e g o  c a l o m . a  , 
ludzkości ginęli za  ze pod nożem 

m orderców , tak sa m o^  jak  gm ęh pod ^ c m  i 
.szlachetni słudzy sw ojej o jczyzny. J e j e k w .

Ę H o  u m S S ^ ł o i i e i r  kom ukolw iek bądź

bfó s n s s
R ząd księcia  J tam bułow a, przeciągając pro-
woli igrał życie  pretekstem . Dzisiaj
ees pod tym  , bezpieczeństwo, nasię-
obiecyw ano mu zupełn^ ^  porzucał on

hwalił się tem, że me 
w

się te słowa Toż to nic innego, jak tylko zapo
wiedź tiiewoii; z poza tych słów wygląda widmo 
upcdleoia się narodu, który dążył do wolnośći, 
i który szermierzy jej najzasłu+eńizych dał na 
całopalenie Molochowi carskiemu. O ta k ! Bo ten 
Moloch jest nienasyconym, łaknie on ciągle i 
i głodny jest i trzewia swoje nasycić chce 
mięsem tych, którzy w dz icięcoj naiwności lub 
nędznej pogoni za zlotem zaufali mu ślepo. Dzi- 
riejsza Bułgarja— to zaiste ćma, lecąca w płonący 
stos, a przecież niewola turecka powinna ją by 
ła wielu rzeczy nauczyć. Zaiste, aczkolwiek 
Stambułów o swoich ziomkach pow iedział: „ je 
steśmy narodem dzikim z jego wszystkimi wa
dami i zaletami" — to jednak my Polacy z 
dziwnym zaprawdę uporem widzieliśmy tylko te o- 
statnie. Ten człowiek zaiste znał dobrze swój 
naród, wiedział, jak nim kierować... Wiemy n a 
p e w n o ,  że Stambułów zuał doskonale historję 
Polski, szczególnie d o k ł a d n i e  przestudjował 
sobie je j stosunek do R sji i na tej podstawie 
bronił Bnłgarję przed tym zwierzem drapieżnym, 
jakim jest niedźwiedź z północy.

duszy 
mogą w; do- 

Kto 
to nie

tyrana, 
gnębiciele

rękach do- 
i pomocni-

wrogaim.

ale

pntgo dnia grożono mu 
narzędzi walki i głośno c 
będą Ś1U eli go sądzić, gdy

« w J 'kfórr T X  S E  .” ■ > « «  Wowem  m usiałby rozbroić i je g o  wro
g ó t  1 “  X “ k .» .e ,  u o W i . ™  i ^ r . j ą y
właśnie me przebierających w środkach mści 
c i e l i ł  oto ta b a il  arzyńska, dzika rozprawa 
I Ł  n ie tjlk o  jego p r b j j ^ ó l ,  ele , w t o ^ w . 
G w ałt zawsze tak działa na duszę lu -.ką • J 
duie on w niej te struny w spółczuć dla ofiary 
i t e n  wstręt do ( łc ic ie li, które są wrodzone 
duszy każdego człow ieka '1.

Praw da, to bardzo ładnie powiedziane,
T o pytanie, nad którem dzisiaj

Suńeta, panslawistycznego organu sp i 
row i Pobiedonoscew.

Spółce tej jest „każdy gw ałt wstrętnym
i z uwagi też na to „ 
nad takim tyranem i zdrajcą 
kim b y ł Stam bułów *. Zacna ta spółk  
w  m orderstwie tem ,tylko Opatrzność Bożą me 
5  Jpatrzność, które, wierzy ca ły  świat chrze- 
ścjański, ale tę czysto rosyjską prawosławną 
Opatrzność, która nie ma litości dla tych , którzy
nie c h c ą  być w y  z n a w c a m i  rosyjsko prawosławnej
cerkw i, którzy nie uznają mak. ym y, iż car jest 
przedstawicielem  B o g . na ziemi. W tym duchu 

ny jest ca ły  artykuł, który jakbyśm y przc- 
L n li Pisząc w sobotnim numerze w artykule 
wstępnym już a priori odpow iedź Świętom. Nie 
będ.nemy się też zastanawiali dale. pl,lkn-

,Czas najwyższy11
Najwięcej ceniony 'rgan rolniczy niemiecki, 

Deutsche Lanwirthschaftliche Fresse ogłasza w 
ostatnim swym numerze artykuł w łaśhciela dóbr 
Bernstena, wywołany potrzebą chwili i zatytuło
w any: „(Jzas najwyższy11. Bernstern nawołuje 
rolników niemieckich, aDy pomyśleli o ratunku 
rolnictwa, bo czas juz najwyższy i niebawem 
może już będzie zapóźno ratować upadający stan 
rolniczy. Od tygodni |Uż ceny zbóż jak i w szy
stkich innych produktów rolniczych c i ą g l e  s p a 
li a j ą i przevndz.ee trudno, kieuy nastau e zwrot 
ku naprawie. I niebywałym sposobem obniża cen 
dokonuje się właśnie na przedżniwku, a więc w 
czasie, w którym zazwyczaj ceny zboża stały 
najwyżej. Jakkolwiek cała wschodnia połowa 
monarcbji pruskiej nape wno doczeka się bardzo 
złyeh sprzętów w zbozack ozimych i jarych, ce 
ny się me podnoszą a powodem jedynym tego 
niezrozumiałego na p.erwszy rzut oka objawu 
jest okoliczność, że zagranica zapełnia po nad 
miarę targi niemieckie swą produkcją zbożową.

Spraw ozdaw ca g iełdow y nawet tak niechętnej 
interesom siemiańokim i rolniczym  gazety ja k  
Kbss. Zttj. przyznaje bez og iódek , ż e : „dow óz

przeinoy obcej do Nuropy wzm aga się z dniem 
każdym*1. Rosja sama w yw iozła w tygodniu od 

do 2 d czerw ca r. b. po za granice pr/oje 
5 i8 .580  pouw ójnych centnarów pszenicy, !!09,70( 
żyta, 2dłł,900 jęczm ienia i 14(5,000 owsa. irrzed 
rokiem w yw iozła  R osja w tym  samym tygodnir 
tylko 1517,500 centnarów pszem ej, i tylko 190,000 
żyta. T a k  samo ja k  z R osji zw iększył się do
wóz pszenicy z ldn ji w rouu obecnym . Również 
nadspodziewanie, Do w czasie, gdy  przypuszcza
no, żc sezon w yw ozowy już si . skończył, w ezbra
ła  fala w yw ozu pszen icy z A rgentyny. Stosun
kowo słabym  natomiast by ł dow oź ze Stanów 
Z jedn oczonych  północnej A m eryki. W edług wy- 
Bradstreeta zm niejszyły się zapasy zbozow e A- 
ineryki o łł m .ljony buszh. O lbrzym im  wprost 
Dył dowóz pszenicy do A nglji. Go tego w szy
stkiego dodać jeszcze należy wiadom ość, że w 
Kahtoruji ogrom ne zapasy przygotowane są do 
w yw ozu  do R urooy.

W obec tak silnego i ciągle jeszcze zwiększa
jącego się dowozu zboża zagranicznego rolnictwo 
niemieckie zupełnie jest bezwładne- i bezbrone. 
Jai przeciw brutalnej przewadze nic nie pora
dzi najlepsza wola i inteligencja, tak i Niemcy 
cofnąć się muszą w walce z krajami wywozowe- 
rni świata. Stosunki produkcyjne, robotnicze i 
walutowe w owych krajach zbyt są korzystne 
dla wywozu zbożowego, aby rolnicy zaradzić 
mogli złemu swą choćby jak  największą intcli- 
gencją.

Dziś niema już ani jednej gałęzi w rolni
ctwie, która by gładko opłacała koszta produkcji.

juwy, wyrób fabryki F . M. Groba w Lipsku, 
a wystaMiony przez tutęjsżą fabrykę machin 
Pawła Noacka, nasamprzód z tego powodu, że 
jest prawdziwem cackiem w swoim rodzaju, a 
powtóre dla tego, że firma p. Noacka wypisaną 
jest polsktf i po niemiecku.

Czworokątną spłazinę dość wielką między 
wystawą fabryki Petzold i Sp. u wystawą pp. 
Bryliń-k. ;go i Sp. przed gmachem dla machin, 
zajmują okazy wielkich „worków11 pod firmą 
Freudenstein i Sp. w Berlinie. Firma ta wysta
wiła polne kolejki wązkotororowe do przewożenia 
ciężarów, szyny, zwrotnice, ^ /yty  do nawracania 
wózków, oraz wózki najrozmaitsze do przewoże- 
n’a ziemi, kamieni, drzewa i płodów rolniczych. 
Głównym zastępcą tej fabryki jest p. Ryszard 
Wackerow w Wrocławiu. 1 on należy do tych 
wystawców wrocławskich, którzy polskiego języ
ka nie uwzględnili.

Między okazami na placu przed halą dla 
machin wystawionego, najpierw właściwie wpada
ją w oczy wielkie wozy do transportu mebli i cię
żarów, oraz do różnych specjalnych celów, n. p. 
do rozwożenia mleka po miastach, wykonane 
w fabryce wrocławskiej Jana Schwarza. Wozy 
te należą w znacznej części do spedytora tutej
szego p. Hartwiga i stanowią równocześnie re
klamę dla niego, ponieważ firma jego, namalo
wana ogromnemi literami na ścianach wozów 
z daleka już jest widoczną i wzbudza mniema
nie, że to wystawa p. Hartwiga. I na tych oka
zach nie ma polskiej firmy ani polskich napisów.

Mówiąc już o wozach, zwracamy raz jeszcze 
uwagę zwidzających wystawę rolników na wy
mieniony j  iż  dawniej na innem miejscu wóz, na
desłany przez gospodarza p. I. Szewsa z Luci- 
rnia, w powiecie bydgoskim. Wóz ten opatrzony 
jest przyrządem hamulcowym, który przy zje
żdżaniu z gór funkcjonuje automatycznie. K on
strukcja, wymyślona przez p. Szewsa, jest bar
dzo prostą, czy także praktyczrą — o tem bez 
próby sądzić nie można. Bądź jak bądź, nowy 
to dowód, żo między rolnikam naszymi mamy 
ludzi myślących, którzy nietylko chętnie przy
swajają sobie wszelkie zdobyeze postępu, ale 
sami do coraz w ększego postępu przyczynić się 
pragną. W óz p. Szewsa ustawiony jest przed 
głównym gmachem pizemysłowym w pobliżu 
wystawy p. Kaczorowskiego z Wrześni.

Dobrego sposobu, aby zwrócić awągę na 
iw. okazy, chwyciła się. znana fabryka loko- 
mobil Garetta Smitta w Buckau pod Magdebur
giem. Wystawiona przez nią lokomobila i młoc
karnia puszczaną bywa codziennie w godzinach 
popołudniowych w ruch i taki sprawia łoskot, że 
słychać go już przy głównej bramie. Dla zna
wców najlepsza to sposobność przekonania się o 
dobroci m achin; to też ten sposób reklamy od
niósł już skutek pożądany, bo maszyny owe 
sprzedane i zabrane zostały z placu wystawy i 
w tych dniach zastąpione zostaną nowemi.

Fabryka Hoorholda w Koburgu wystąpiła 
z okazami machin do prania, najnowszej konstru
kcji, a widocznie nie pogardza polskiemi pie- 
niądzmi, bo postarała się o polski napis firmowy. 
Przeciwnego zdania i usposobienia zdaje się być 
fabrykant p. S. Zobel z Bydgoszczy, który poi 
skiego napisu nie umieścił.

Przypadkowo zupełnie znaleźliśmy między 
machinami, tuż obok niewielkie' wystawy fabryki 
Ferdynanda Kroeninga-z Łowęcina pod Swarzą- 
dzem, dwa okazy ze stron dalekich — bo aj 
z Galicji pochodzące, okazy fabryki machin p 
słana B t 1 a w a j d r a w Przemyślu i to pług 
dwuskibowy i ekstyrpator. Odznaczają się one 
starannem wykonaniem i z góry już życzliwie 
dla wystawcy usposabia nas napis polski na 
machinach.

mięsa brak musztardy, skin%ł więc na kelnera, aby 
mu ją podał. A ponieważ kalner nie uczynił n a- 
t y c h m i a s t zadość jego życzeniu, nieznajomy do 
tego stopnia się zirytował tą opieszałością, że ude
rzywszy silnie pięścią w stół... wykrzyknął: 

w tej chwili... w oczach przerażonej małżonki, 
spadł z krzesła —  i skonał! Wskutek silnego podrą 
żnienia, pękła mu żyła sercowa.

Polityka rujnuje Francję. Sprawozdanie jene- 
ralnej dyrekcji cłowej we Francji za rok 1894 wy
kazuje, iż w handlu francuskim ujawnia się wielka 
stagnacja, gdyż obrót ogólny w tym roku, licząc r 
to wszystkie kolonje i wywóz do innych krajów, 
osiągnął tylko sumę 8,920 miljonów, a więc o 358 
miljonów mniej, niż w roku poprzednim, a o 1.090 
miljonów mniej, niż przeciętny dochód w ostatnich 
5 latach. I tak: przywóz towarów do kraju 4.795 
miljonów — mniej o 137 miljonów, niż w roku po
przednim, a o 565 miljonów mniej, niż przeciętnie 
w ostatnich 10 latach. Wywóz z kraju doszedł do 
kwoty 4.125 miljonów —  znowu mniej o 201 milj., 
względnie 525 miljonów. Jest to widocznem, że zby
tnie zacietrzewienie się w polityce przynosi szkodę 
krajowi.

P rzec l#  C /Ioi. ILda gminna m. Lincu uchwa
liła na posiedzeniu sweni we środę wyrazić repre
zentacji gminnej w Cylei „współczucie z powodu u- 
chwały parlamentu, zagrażającej niem ckiemu charę 
kterowi Cylei“ . W  rezolucji tej rada gminna Lincu 
wyraziła ubolewanie, że deputowani niemieckiej na
rodowości głosowali za uenwałą, szkodzącą żywioło
wi niemieckiemu; nadto rada wyraziła żądanie, aby 
deputowani niemieccy użyli wszystkich możliwych 
środków, ażeby udaremnić przeprowadzenie tej u 
chwały. Burmistrz otrzymał polecenie zawiadomienia 
o powyższej rezolucji deputowanych z mia ita Lincu 

z gminy Cylei.
„Olympia T heater“ . W samym środku Nowego 

Jorku, w najbardziej wytwornej dzielnicy, buduje się 
obecnie teatr, który ma świat zadziwić. Koszta bu
dowy nader znacnne: za sam plac zapłacono miljon 
dolarów, a wzniesienie gmachu wyniesie dwa razy 
tyle. Ma być ukoączonym 18. listopada rb. i zawrze 
kilka sal widowisk. Na gierwszem piętrzę, po prawej 
stronie od wejścia, będzie „musie hall", w rodzaju 
londyńskiego „Empire11, mieszczący 146 lóż. Na lewo 
będzie sala do koncertów klasycznych w rodzaju pa
ryskiego „Colonne“ i „Lamoureux". Nadrugiem pię- 

ąazony będzie teatr, wreszcie na terasie, two
rzącym dach. gdzie publiczność wznosić się będzie 
windami, przy dźwiękach kąpieli, wśród wisząc 
ogrodów używać będzie można ochłody. Bilet na je
dno z widowisk da prawo odwiedzania wszystk.eh sal 
gmachu. Właścicielem i dyrektorem powstającego 
przedsiębiorstwa jest p. Oskar Hammerstein. Zaanga
żowana już została szansonistka paryska Yvetta-Gril 
bert. Otrzymywać będzie po 80.000 fr. miesięcznie,

Oryginalne zdarzenie notują dzienniki fiyburg- 
skie. Między personelem cyrku, który miesiąc temu 
dawał przedstawienia we Fryburgu, zwrócił na siebie 
uwagę 1 0 -letni chłopiec, zręczny wielce gimnastyk 
„To skradzione dziecko" —  powtarzano sobie, nie 
bardzo wiedząc dlaczego, a głównie z tej racji, 
chłopiec, pytany o nazwisko, mięszał ię i zbywał
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potępia ona gwałt nawet I ctząd niemieci powinien znieść przywileje han- 
Irajcą owej ojczyzny, ja- dlowo-pohtyczne dla Argentyny, Grecji i in- 
Zacna ta spółka wiązi I nych krajów, które krzywdzą zarobkowość nie-

& K O l N l K . A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

rniecką ua każdym  kroku.

Djarjusz lwowski.
J’ o n : e d z i a ł e k  2 2 . lipca.
Teatr: przedstawienia nie będzie.

pana Kom arowa on
nad eluku- 

bowiem sam
podpisał się pad tym artykułem —  na temat

D raw osław nej opatrzności 1 p ra w o sław n eg o  pałcs
bożego", musimy jednak przytoczyć ostatni u s ^ P 
t e g o  artykułu, którego autor zaprawdę «■ «■ 
w żółci m aczać musiał.

Tutaj, w Petersburgu -  pisze w ięc je 
nerał K om arow  -  wiadomość o śmierci Stambu
łow a  jest szczególnie zn a czn ą , w obec pobytu 
nad Newą deputacji bułgarskiej

Tutaj, w Petersburgu, deputacja bułgar ka 
zapomnienie t»go  zła, którego przyczynił 

ten bułgarski Mazepa, Rosji 1 Buł- 
kolana, błaga onau grobu cara 

w ojow nika 1 cara-tw órcy pokoju, A leksandra i i i .  
„osw obodzicie la11 B ułgarji o zapomnienie 1 ■da- 
r< wa e win. I  oto tam -  w B n łg a r ji - ja k b y  za 
w spółdziałaniem  żyw iołów  —  ja k b y  za gromo 
nośnym udarem piorunu, w strasznych m ęczar
niach i przedśmiertnych drgaw kach, cierpiąc n ie
w ypow iedzianie —  w ysycha źródło klęski naro
dow ej. G # ż  nie jest tutaj jasno w idocznym  pa- 
je c  boskiej Opatrzności ? u

Rzeća ywiście — tylko ze wBtrętem

prosi o
Stambułów, 
garji. Zginając

Prow nojonajia wystawa prze
mysłowa w Poznaniu.

X X .
Z  prowincjonalnych fabryk machin i odle

wów metalowych reprezentowane są w gmachu 
dla machin dw-e jeszcze tylko firmy : iabryka 
(j. Biuiuwego i Syna w Bydgoszczy, która po
pisuje się różnemi machinami do obrabiania 
drzewa, oraz zakład blacharsko kotlarski i
ślusarski F. Jentscha w Poznaniu, nakład ten 
wystawił wielki wybór wanien i łaźui domo- 
wycn, fasady do kominków, fontanny pokojowe 
i kuchnią gazową. Naturalnie ani jeden ani 
drugi nie uważał za potrzebne po polsku polecić 
swą firmę polskiej publiczności. Daleko względ
niejszymi 1 sprawiedliwszymi pokazali się pano
wie fabrykanci wrocławscy, ci bowiem z nie- 
licznemi wyjątkami uwzględnili także język 
polski, w każdym razie liczniej, niż niemieccy 
fabrykanci z Księstwa.

Największe dwa okazy z całej wystawy na
leżą do wielkiej fabryki szyn żelaznych 1 bla
chy pp. Koenig, KUcken i Sp. w Berlinie. Oka 
zami temi s ą : Wielka hala dla machin oraz
pawilon dla wystawy szluą pięknych ; kon
strukcje żelazne oraz blacha fałdowana, po
krywająca dachy tych buduuków pochodzą z tej 
fabryki.

Z  wystawionych w hali machin -okazów 
CBytft za łogu je  jeszcze ua wzmiankę motor etrole p

Poniedziałek (2 2 .) : 
o godzinie 4. minut

Marji Magdal. 
28, zachód

Kalendarz.
Wschód słońca 
godzinie 7. minut 40.

Samobójstwo —  dynamitem! Z Pragi dono
szą o niezwykłem samobójstwie w Żelaznymbrodzie, 
które spełnił tamże właściciel kamienicy niejaki Józef 
Hyska Oto, włożył sobie do ust nabói dynamitowy 
i podpalił... przez co nastąpiła tak silna eksplozja, 
że ciało jego zostało w kawałki rozszarpane.

Hecaktor pisma Deutsche Tageszeitung wyda 
wanego przez związek rolników niemieckich di 
Strehlke, zamieścił kłamliwy zarzut, że hrabia St, 
Poniński we Wrześni z nienawiści do Niemców, nie 
chciał im sprzedawać choinek na gwiazdkę. Hrabia 
Poniński wytoczył proces o obrazę i sąd owego reda 
ktara skaiał na dziesięć marek kary pieniężnej i na 
poniesienie »osztów procesu.

Dęby Bismarcka, zasadzone dnia 1 . kwietnia 
r. b. w dzień uroczystości piwnej, nie we wszy 
stkieł. miejsacli się poprzyjmowały. I tak na Wildze 
pod Poznaniem —  usechł biedaczek. W wielu nie
mieckich miastach, gdzie ludność nie cierpi Bis 
mareka pouszkadzano młode dizewka, a w Golnowie 
na Pomorzu burmistrz wyznaczył trzysta marek 
nagrody za wykrycie sprawcy. — Podobno zgłosiło 
się kilka takich, którzy myślą miesiąc lab pół roka 
odsiedzieć, a potem wziąć do spółki owe trzysta ma
rek z tym, który wystąpi jako świadek.

Umarł w restauracji. Przed kilku dniami 
Paryżu, w restauracji na ulicy St. Honorś —  sie 
działa młoda para małżonków, która będąo w wy
bornym humorze, zaczęła z wielkim apetytem spoży 
wać podane śniadanie. Nagl« mąż spostrzegł, że do

pytających po namyśle dawaną odpowiedzią: „Ma-
rius“ . Ostatecznie wzięła sprawę w ręce policja i —  
oto —  co się pi kazało: Przed kilku laty niejaki Ge 
noud, roaem z miasteczka Chatel-Saint-Denis, wyemi
grował do Ameryki. Niebawem i en i żona jego 
zmarli za oceanem w mieścinie jakiejś w Chili, po
zostawiając kilkoro dzieci na łasce lndzkiej, z których 
jedno —  najmłodsze —  imieniem Karol, dostało się 
w opiekę starej kobiecie i sprzedane zostało przez 
nią wędrownej trupie cyrkowej, tej samej właśnie, 
jaka przed miesiącem popisywała się w Fryburgu.

I oto po długich w Ameryce i Euiopie wędrów
kach, dzieciak do rodzinnego zawędrować aantonn. 
Posiada krewnych i w Chatelet-Sain t-Denis i we Fry 
burgu, którzy też zajęli się obecnie odnalezieniem go 
i poszukują ślad 5w wspomnianej trupy cyrkowej, jak 
i śladów braci i sióstr małoletniego akrobaty za 
Oceanem.

Wystawa psów z 700 przeszło okazami na po
pisie odbyła się w Bazylei. Nagród i odznaczeń roz
dano setkami: 26 dyplomów honorowych, 119 na
gród pierwszej klasy, 149 drugiej, 108 trzeciej; a 
dalej 63 odznaczeń summa cum laude i 67 odzna
czeń honorowych. Niedługo chyba w Szwajcarji psa 
jednego nie znajdzie bez dyplomu, nagrody lub od
znaczenia.

Pyszny ifbrak. W Nowym Jorkn zaareszto
wano niejakiegoś Tomasza Robinsona, za to, iż żebrał 
na ulicy. A gdy go przyprowadzono na policję po 
spisania protokołu komisarz służbowy rzekł do niego: 
„ P a j i e !  s k a z u j ę  c i ę  na  p i ę ć  d o l a r ó w  
k a r y “ . —  i a n i e  m a m  c e n t a  p r z y
d u s z y -1, wyjęknął biedny aresztant. —  „W  takim 
razie odeszlę pana do domn roboczego, a tam się 
inacze, będziesz sprawować, aniżeli na u licy". — 
„Jakto! —  ja mam iść do roboty ? O nie, panie 
komisarzu 1 nigdy! —  wolę zapłacić pięć dolarów". 
I w tej chwili biedny żebrak wyjął z kieszeni cały 
zwitek banknotów i zapłacił karę, aby tylko nie 
pracować. Widać, że w Ameryce, to nawet s p r y 
t n y m  żebrakom dobrze się powodzi.

Pływający teatr. W Rosji zawiązało się akcyj
ne towarzystwo, które buduje pływający teatr na 
rzece Wołdze. Scena urządzona będzie na statkn 
parowym według amerykańskiego systemu. Audy- 
torjum dla publiczności mieści tysiąc krzeseł. Oprócz 
tego będzie tam także wielka sala restauracyjna, 
garderoba i mieszkania d<& artystów i personaln ad
ministracyjnego. Parowiec ten będzie pływał po 
Wołdze, a zarzymywać się będzie uylko w tych 
miastach, gdzie nie ma stały sh teatrów. Artyści ro
syjscy do dramatu i komedji, zaś francuscy do ope
retki, jnż są zaangażowani. A całe to przedsiębior
stwo jest pod imprezą miljonera niejakiegoś S t r a -  
p a n o w a .  I a nas przydałby się bardzo taki 
m i l j  o ner ,  bo choć teatr mamy na stałym lądzie, 
bez — s t r a s z n i e  p ł y w a  i l a w i r n j e .

Najmniejszy człowiek na świecie. W Paryżu 
zmarł niedawno najmniejszy człowiek na świheie, 
nazywany Tome Pome, chociaż prawdziwe jegc na
zwisko brzmiało Karol Strattan Znany impresarjo 
Barnum obwoził małego człowieka po całym świecie 
i zarabiał na nim olbrzymie sumy. Z powodu 
śmierci „generała" Toma Potna dzienniki przypomi
nają obecnie zabawny epizod, jaki mu się wydarzył 
w Londynie, dokąd przybył w zamiarze dawania 
przedstawień. Pewien notarjusz z prowincji, posta- 

owiwszy za jakąkolwiek cenę zobaczyć karła, prze
jechał trzysta kilometrów i udał się wprost do sali, 
gdzie debiutował Tame Pome. Ale przedstawienie 
byłe już skończone i przybyszowi poradzono, by od- 
widził „generała" w jego mieszkaniu. Notaijusz 
wybrał się do wekazanego hotelu i zapukał do drzwi 

generała". —  „Proszę wejść!" —  zawołano silnym 
głosem. —  „Szanowny panie —  rzecze ciekawy pro- 
wincjonalista do jegomościa, stojącego przed nim — 
chciałbym obaczyć generała Toma Po.ua". —  „To 
właśnie moje nazwisko" —  odpowiada nieznany pan 
olbrzymiego wzzostu z zawiesistemi wąsami. Nota
rjusz zmieszał się ze zdziwienia.—  „Wybacz pan —  
mruczał —  mniemałem, że pau jesteś karłem". —  
„Przed publicznością jestem nim, a u siebie w mie
szkaniu, gdy odpoczywam, pozwalam sobie trochę się 
porozpinać" —  odpowiads, żartowniś, którym, jak się 
okazało, był prawdziwy generał Tome Pome.

Ogrody ces. Fryderykowej przy jej zamku 
Cronberg w górach Taunus rozciągają się na 260 
morgach, a jakkolwiek dopiero przed niewielu laty 
doprowadzone do dzisiejszego stanu, oDudzają już 
swem b gaci wen. i doDorem zaciekawieni? całego 
świata. Samu, natura wielce tu sztuce ogrodniczej 
dopomogła. Z zamku roztacza s'ę wspaniały widok 
na rzekę Man i góry Pfalzu. W ogrodzie, obok prze
pysznych alei różanych, zwraca uwagę piwnica cie- 
plarniania, z której winne grona, dochodzące do 4 
fantów, a będące właśnie w dojrzewaniu, podam były 
na uroczystym obiedzie cesarskim w Kilouji. W śród 
krzewów owocowych wyróżniają się gaje brzoskwiń, 
a wśród kwiatów przepyszna hoaowla gardenij, ulu
bionego kwiatu cesarzowej, oraz pelagonij, orchidei i 
roślin liściastych. Z drzew nie brak tu srebrnych 
cedrów z Atlasu, cedrów z Himalajów, sosen z nad
zwyczaj długiemi igłami, a są też i całe gaje z« 
szlachetnych kasztanów. Ogród trzymany jest ściśle 
w styla angielskim

Podrfiż podbieguiiuwa Nansena, jak donoszą 
z Chrystjanji, poczyna znów zajmować powszechną 
uwagę ponieważ za doi parę upływa już dwa lata 
od wyjazdu i pstatniefi wieści o smiałyic podróźribu. 
Jakby dla uspokojenia opinji, Aleksander Nansen, 
brat podróżnika, ogłasza w dziennikach pełen otuchy 
list jego, datowany 12. lipca 1893 r. ze statku 
„Fram." D i Frnhjof Nansen pisał w tym liście: 
„Jak długo podróż nasza potrwa, me wiem, ale tru
dno przypuścić, abyśmy w ciągu dwóch lat do oj
czyzny wrócili, jeśli w ogóle jasie szczególnie niepo
myślne warunki me zawrócą nas z drogi, już w przy- -  
szłej jesieni. Sądzę, iz w każdym razie wiócimy po 
trzech latach, chociaż może upłynąć cztery 1 uawet » 
pięć, ale o powrocie naszym me powinieneś wątpić, t 
gdyż tak zaopatrzony, jak my, nikt .eszcze nie wyru- _ 
szał. Możliwem jest, iż w tym rokn nie dotrzemy 
jnszcze do wysp Nowej Syberji, lecz przepędzimy 
zimę na któreni z wybrzeży azjatyckich, a wówczas 
rok cały będzie stracony. Frzytem nie m« możuości 
obliczenia czasu takiej wyprawy, ale że ona musi 
trwać przynajmniej dwa lata, o tern jestem silnie 
przekonany*...

Zła wola publiczności teatralnej bywa nieraz 
bezwzględną 1 ślepą. Między wielu innymi, walczyć 
z nią musiał zmarły świeżo we Florencji autor sa 
tyryczny i dramatyczny, Luigi Alberti. Raz nawet 
zdarzyła mn się następująca przygoda. Było to 
w Siennie w r. 1845. Miano dawać po raz pier
wszy jego komedję, zatytułowaną „Hrabia i oberży
sta*. Na chwilę przed rotpoczęmem jeden z akturów 
zasłabł, tak, iz widowisko musiało być zmienione. 
Wystawiono „Maiwinę" Scribe’a. Dyrekcja uwiado 
miła o tem pnbiicznosć przylepieniem afisza u wej
ścia; lecz sala była już przepełniona i ni ki afisza 
nie przeczytał. Publiczność zbiegła się ta z zamii- 
rem wygwizdania sztuki, to też wygwizdała „Mal- 
winę", sądząc, że pastwi się nad komedją Albertiego
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Autor, obeony na przedstawieniu, domyślał się tego 
qui pro quo i dawał brawo, co sił starczyło. Wi
dzowie, otuirzeni takim brakiem skromności, zaczęli 
sarkać głośno. Wówczas Alberti powstał i prowadząc 
za sobą tłumy, pokazał im afisz, donoszący o zmia
nie widowiska i oświadczył, że ma prawo oklaskiwać 
Scribe’a. Nanczka była dobrą i skuteczną.

Zamek Wallsee. Z Lincn donoszą, iż zame 
Wallsee, nad Dunajem, w okręgu Amstetteu, prze 
szedł na własność arcyksięcia Franciszka Saivatora i 
arcyksiężny Marji Walerji, c ó r k i  c e s a r z a  austrjackiego.
Dotychczasowa siedziba małżonków, zamek Lichten- 
egg, stał się dla nich za małym skutkiem powię
kszenia rodziny Wallsee, wznoszący się w przepy- 
sznem położeniu, był starożytnem siedliskiem rodziny 
St. Jnlien Wallsee, a w t. 1863 został nabyty przez 
ks. Ernesta Koburg-Gotha. Spadkobiercy jego sprze
dali żarnik arcyksiążęcej parze.

Sukcesja ks. Hamilton. Zmarły niedawno ks. 
Hamilton, pierwszy par Szkocji, pozostawił jedynej 
swej —  1 2 -ietniej —  córeczce fortunę olbrzymią. 
Dochody z czynszów dzierżawnych, z kopalni węgla 
itd., wynoszą 354.000 funtów szteil. rocznie. Aby 
doprowadzić majątek do takiego stanu, książę musiał 
wj ierw oczyścić go z długów. Przed laty piętnastu 
dobra jego obciążone były ua 7  miijonów ft. Zmarły 
dop d wad ził interesa do porządku zredukowaniem wy
datków, tudzież sprzedażą książek przepysznej swej 
biblji/teki i okazów galerji. Pałac Hamilton i dobra, 
stanowiące majorat, przechoazą, naturalnie, na spad
kobiercę tytułu synowca zmarłego, który otrzymuje 
nadto kapitał dla utrzymania ich w porządku Wię
ksza jednak część fortuny spada na córkę, lady Ma- 
rję Hamilton, która będzie jedną z najbogatszych 
dziedziczek w Anglji,
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Flota naftowa. Na morza Kaspijskiem krąży 
obecnie ni mniej ni więcej tylko 317 okrętów, które 
służą jedynie do transportu nafty. Między temi jest 
8 6  statków parowych, a 231 żaglowców. Jak wielką 
jest produkcja nafty w kopalniach w Baku, najlepszy 
dowód, iż w przeszłym roku wywieziono z jednego 
portu aatrachaÓ3k;ego przeszło 3650 miljonów kilc- 
gramó nafty. Inne porty cieszą się nie mniejszym ru
chem handlowym, w okolicach tamtejszyoh, czy to 
na kolejach, a j  w fabrjkach, lub na okrętach, lafta 
służy wszędzie jako materjał opałowy, zastępujący 
drzewo i węgle kamienne.

Panowie Vietato I Ingresso. Do Znrychu przy
szedł niedawno list, zaopatrzony takim adresem: „D< 
pracowni kamieniarskiej ' E Vietato i L. Ingresso." 
Poczta zurychska po przyjrzeniu się temu napisowi, 
odgadła niebawem, co pisząiy mi ił na myśli. Na 
bramie pewnej fabryki nagrobków Znrychu, poło
żony jest napis: „ E  vietato l’ingresso* (Wstęp
wzbroniony)- Otóż pe./ien włościanin, przybyły do 
Zurychu, zapamiętał ten n3pis, a gdy po pewnym 
czasie umarło mu dziecko, zwrócił się do owej 
fabryki z zamówieniem skromnego nagrobka i biorąc 
ostrzeżenie za nazwisko firmowych właścicieli, w ten 
sposób Tst zaadresował. D zięn domyślności poczty, 
pismo doszło do rąk właśoiwych i wzbudziło wielką 
wesołość. Najs rdeczniej śmieli się podobno panowie 
Vietato i Iugresso

Cesarz Wilhelm b'cyklistą?... Paryski Figaro 
donosi —  a więc i odpowiedzialność na siebie przyj
muje — ie  cesarz niemiecki pragnie poświęcić się temu 
ulubionemu, na wet przez kobiety sportowi —  i w  
tym celu rozkazał urządzić w bliskości Berlina dla 
siebie i swojej całej rodziny arenę bicyklową na 
której, zwłaszcza jego synowie, mają się ćwiczyć w 
kręceniu owych „szybkobiegaczy".

Wiadomości literackie i artystyczne.
“  Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  
Dziś w poniedziałek nie będzie przedstawienia; jutro 
we wtorek „F lirt", komedja w 4 aktach M. Bału
ckiego. Trzeci gościnny występ pana Mieczysława 
Frenkla, artysty teatrów warszawskich.

Sara Bsrabardł, zapowiada na przyszły sezon 
swoje występy w Wieduiu. Bepertoar składać się 
będzie z samyeh nowości, a między temi dramat 
Wiktoryna Sardon „GHsmonda" i Sudermana „Gnia
zdo rodzinne." Genjalna astystka przybyć ma równ;eż 
i do Lwowa.

Teatr slsmieckl w Londynie, pod protekcją 
księcia Alfreda Eobnrga, dawał tamże przez dwa 
miesiące przedstawienia, a jakkolwiek pod względom 
kasowym ile im się wiodło, gdyż deficyt jest kolo
salny, to jeduakże —  zwłaszcza artyści —  zadowa
lają się sławą, jaką zdobyli orderami, któremi książę 
Koburg sypał, jak z rękawa. Między innemi otrzy
mali ordery artyści wiedeńscy, jak Ilka Palmay, 
panna Dirkens-Drenes i p. Kadelburg.

występ»  £  ( „ Doktor z m m uu Moliera. —
p. Mieczysława Frenkla).

Stary Molićro mistrz francuskiej komedji 
Y V II. stulecia, nie mający do dziś jeszcze ró
wnego sobie w scenicznem odtwarzania typów 
tryskających życiem i prawdą, stał s ę głównie 
dla tego tak wielkim i sławnym, że dając w 
sitakach swoich dokładny obraz charakterów, 
stosunków i ułomności ludakich, nie wysuwał 
nigdy na pierwszy plan morału, a raczej 
wniat go jedynie w formie refleksji, jaką sol 
widz po skończenia sztuki sam z duszy wysnuć 
musiał. Stąd też dzieła jego,' przeżywszy z górą 
dwa wieki i nie straciwszy nic ze swej war
tości. zachowały dotychczas cały swój wdzięk i 
świeżość pierwotna.

Moliere wolny jest zupełnie od zgorzknia- 
mmasMwmmMswM— s— — s— bz— — s—
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łości i płytkiej satyry, czem posługują się za
zwyczaj komedjopisarze tegocześni; dowcip i 
humor pogodny, dobroduszny, oto są znamiona 
twórczych sił jego ducha i dla tego, nawet tam, 
gdzie on jięga do ponurych głębin ludzkiej 
istoty, gdzie kreśli charaktery najbardziej uje
mne, nie dz;ała na słuchaczy deprymująco, nie 
każe im gardzić daną postacią, wywołuje raczej 
na ich usta uśmiech — pobłażania. G łęboki zna
wca serc ludzkich nie poniża się nigdy do w y
dawania apodyktycznych, bezpardonowych sądów
0 swoich współbraciach jako prawdziwy poeta 
bowiem, wierzy i wie, że na dnie naj wdziej 
nawet czarnej duszy kryją się szlachetniejsze i 
lepsze porywy, a mnJbmana nikczemnosć, lest 
często tylko ułomnością charakteru, słabością, 
śmiertelnością... Jego „ S k ą p i e c "  lub „'  
t u f f e “ , najlepiej świadczą o tego rodzaju 
trywaniu się na świat i ludzi.

Hołdując takim ideom w sztukach, które do 
dziś uważane są za arcydzieła jego genjuszu, 
nie mógł być Moliere innym w reszcie dzieł 
swoich, mniej, lub więcej u nas znanych, nier 
mniej przeto cennych i czarujących wiecną swoją 
świeżością. „ C h o r y  z u r o j e n i a " ,  „ S z k o ł a  
k o b i e t " ,  „ G e o r g e  D a n d i n " ,  „ U c z o n e  
n i e w i a s t y "  itd. jeśli nie dorównują może 
głębokością założenia finezją wykończenia gło
śnym arcydziełom mistrza, to nie ustępują im 
jednak wcale co do barwności kolorytu, humoru
1 werwy, z jaką są skreślone. Dowcip goni tam 
za dowcipem, sytuacje jedna od drugiej zaba
wniejsze, a charaktery poszczególnych postaci, 
na tle znakomicie oddanem, występują z plastyką 
niezwykłą.

Do rzędu takich sztuk właśnie należy wy
stawiona u nas wczoraj — dzięki gościnnym 
występom p. Mieczysława Frenkla — po raz 
pierwszy komedja pt. „ D o k t o r  z m u su ". Sa
ma fabuła, jak zwykle w komedjach Molier a, 
prymitywna, a zawiązanie intrygi naiwne: mi- 
moto całość harmonijnie wykończona, przepełnio
na szeregiem scen, tryskających werwą i humo
rem, o djalogu jędrnym, dowcipnym i silnym 
w swojej prostocie, zachwycić musi każdego 
zwolennika prawdziwej sztuki. Od pierwszej 
sceny, kłótni Sganarela z żoną, aż do chwili, 
gdy kurtyna zapada po raz ostatni, teatr trzęsie 
się od śmiechu. W  śmiech ten wszakże, naka
zany przez starego mistrza komedji, wplata się 
co chwila odczucie myśli głębszych i zdań dzi
wnie trafnych, jakby od niechcenia w djalogu 
rozrzuconych, działających na umysł słuchaczy 
—  rzecby można: niepostrzeżenie, lecz mimo
tego, nie chybiających celu. Główną postacią 
w sztuce, podtrzymującą zarazem całą akcję, 
jest Sganarel, drwal, nicpoń i trochę pijak, czło
wiek prosty, lecz niepozbawiony sprytu, który, 
zmuszony podstępem mściwej małżonki do przy
ję c ia  na się niewygodnej mu zrazu roli arcymą- 
dregc i zdolnego lekarza, znajduje ją  jednak 
w końcu wygodną, a nawet przyjemną.

Zarówno sposób skreślenia tej postaci przez 
Moliera, jak  i cały szereg ostro zarysowanych 
sytuacja, przez które się w sztuce przemyka, 
czynią ją nader trndną do odtworzenia na sce
nie — bez szarży. Naturalnie, znając i ceniąc 
wysoko talent naszego miłego gościa jeszcze 
z jat dawniejszych, byliśmy w danym wypadku 
od wszelkich obaw wolni i rzeczywiście, w czo
rajszy występ p. Frenkla był zupełnym jego 
ryumfem. Sganarel w jego kreacji był istotnie- 
takim, że chyba sam nieboszczyk Molićre ui rzaw 
szy go musiałby zaw ołać: Brawo!... P. Frenkel 
wlał w tę postać wszystkie zalety swego znamie
nitego talentu, a nie można się też dziwić, że 
zachwycona i rozbawiona publiczność, po każdym 
akcie oklaskiwała go gorąco W ogóle, przyjęcie 
p. Frenkla przez publiczność było nader serde
czne i świadczy wymownie o tern, że Lwów nie 
zapomniał swego dawnego ulubieńca. j

Wystawienie sztuki, było ja k  na nasze sto
sunki wcale staranne, zwłaszcza akt pierwszy 
nie pozostawiał nic do życzenia. W  akcie osta
tnim dawał się nieco czuć brak dostatecznego 
przygotowania, co zarówno ze względu na 
samą sztukę jak  i na znakomitego gości. , 
nie powinno było mieć miejsca. Z  miejscowych 
artystów zasłużyli na szczególny poklask p. 
Chmieliński i panna R ybicka; inni, według sił 
dostrajali się do całości. A .

D n t e t f  zjazd p e i a p ń .
Wadowice 19. lipca.

Dnia 19. lipca odbyło się trzecie posiedze
nie walnego zjazdu pedagogicznego.

Na porządku dziennym rezolucje, wynika
jące z referatu p. Bierońskiego o szkołach w y
działowych ż e ń s k i c h .  Przyjęto je wszystkie, 
po myśli wniosku referenta. Nastąpił wykład p. 
W ojtygi o szkołach wydziałowych żeńskich. 
Końcowe wnioski również uchwalone zostały 
przez zgromadzenie walne bez zmiany. Nastę
puje odczyt dr. S o k o ł o w s k i e g o  o posłan
nictwie narodowem nauczyciela ludowego. —  
Piękny ten odczyt przyjęli zgromadzeni okla
skami i uchwalili prosić prelegenta o wydruko
wanie tej pracy w łamach Szkoły. Pan prele
gent przyrzekł spełnić to życzenie. Niemniej 
uchwalono drukować w Szkole wszystkie refe
raty poprzednie.

Nad wnioskami odd .ałów 1 trembowelskiego 
i Samborskiego, zmierzającymi do tego, by za
łożyć w Galicji zaliczkowe Tow. nauczycieli 
przeszło walne zgromadzenie do porządku dzien
nego ; uchwaliło natomiast zachęcić oddziały do 
zakładania stowarzyszeń wzajemnej pomocy nau
czycieli. Uchwalono także rezolucję wyrażającą 
żal, że sejm krajowy nazwał wnoszenie licznych 
petycyj o poprawę losu nauczycieli ludowych, 
pokątną agitacją.

Uchwalono wznieść ponowną petycję do sej
mu o polepszenie bytu nauczycieli, a petycję 
wniesioną w tej sprawie przez pewne grono na
uczycieli na ręce p L u e g e r a d o  Rady pań
stwa, uznał z j a z d  j e d n o m y ś l n i e  z a  k r o k  
n i e r o z w a ż n y ,  d l a r o z w o j u s z k o l n i c t w a  
p o l s k i e g o  w d a c h u  n a r o d o w y m  s z k o 
d l i w y .

W ybrani do zarządu prezesem: ks. C z a r- 
t o rys  k i, wiceprezesem p. F ą f a r a ,  członkami 
zarządu : B a r a n o w s k i  Mieczysław, dr. D  z i- 
w i ń s k i  Placyd, dr. Antoni K a l i n a ,  dr. M a 
ł a c h o w s k i ,  K r a s u c k i  W ładysław, Z  e ń- 
c z a k  Władysław, M i e l n i c k i  Jan, W i n 
n i c k i  Karol, P a r a s i e w i c z  Szczęsny. W y
brano też komisję rewizyjną. Szlązacy składają 
podziękowanie ks. prezesowi i zgromadzenia za 
życzliwość i popieranie ich starań o rozwój du
cha narodowego. Oświadczenie to przyjęto okla
skami, poczem Zjazd został zamknięty.________

Po zgonie Stambułowa.
Nieprawdziwem jest doniesienie, jakoby 

noże morderców były zatrute, czego dowodem 
zupełnie niemal dobry stan zdrowia Petkowa, 
który ma ranę na głowie i na ręce.

W edle Allg. Złg. c e s a r z o w a  a u s t r j a -  
c k a posłała depeszę kondolencyjną wdowie po 
Stambułowie.

Niektóre pisma berlińskie, nazywając Tu- 
fekcziewa, Halewa i Georgiewa r z e c z y w i 
s t y m i  sprawcam. zbrodni wymieniając, ks 
Ferdynanda i jego żonę, jako m o r a l n y c h  i żą
dają a r e s z t o w a n i a  go natychmiast w  Karls
badzie przez władze austrjackie.

Kolnische Ztg. twierdzi stanowczo, iż wszel
kie wiadomości, rozsiewane przez Agence Balca- 
nigue w kwestji morderstwa Stambułowa, są 
wierutnem kłamstwem, a dążą tylko do tego, 
aby oszukać Europę. Książę Aleksander Batten-

berg byłby w obec podobnego wypadku pospie
szył natychmiast do Sofji i „zrobił porządeku, 
Koburg zaś tchórzy i na krok stanowczy zdecy
dować się nie może. Jest to prawdziwa lalka 
z muzeum figar woskowych.

Telegram „Dziennika Polskiego1.
Sofja 21. lipca. Depesze kondoleflflflAj/i 

jakie otrzymuje pani Stambułów, liczą s i ę j f c  
setki. O ile dotychczas wiadomo, w s z y s t k f r  
szczepy słowiańskie, p r ó c z  C z e c h ó w  —  wy
raziły wdowie swoje żywe współczucie z powodu 
zgonu wielkiego patrjoty bułgarskiego.

Sofja 21. lipca. Aresztowania morderców 
Stambułowa dokonano tylko wobec nacisku 
opinj publicznej w Bułgarji, oraz pod wrażeniem 
pierwszych artykułów dzienników petersburskich. 
Rząd z n a ł  m o r d e r c ó w  doskonale, śledztwo 
zaś wstępne było wprost nędzną farsą.

Aresztowani wypierają się wszelkiego współ
udziału w zbrodni, a sędzia śledczy jakoś „nie 
może" znaleść przeciwko nim „dowodów".

Sofja 21. lipca. Koburg „obrażony", wydał 
rozporządzenie na imię Stoiłowa, w którem za
brania swemu „dworowi" rządowi brać udział 
w pogrzebie Stambułowa. W  liście skarży się 
książę na gwałtowne napaści ze strony Stambu
łowa, na odrzucenie przez wdowę jego kondo- 
lencji i na „wprowadzenie w bład połowy 
Europy." (1!!).

Sofja 21. lipca. Zwolennicy księcia — a 
jak twierdzą niektórzy, hołota, zapłacona przez 
zauszników Koburga —  pozdzierali plakaty ża 
łobne, donoszące o pogrzebie Stambułowa. N a
tomiast wynajęte przez rząd indywidua poprzy- 
lepiały kartki zawierające spis rzekomych prze
winień Stambułowa, oraz wezwanie do ludno
ści, aby się wstrzymała od brania udziału w 
pogrzebie.

Jest to nędzny akt zemsty ze strony K o
burga, który absolutnie do winy przyznać się 
rie ch c e ; presją wywieraną na ludność bułgar
ską chce sobie zyskać je j sympatje.

Pomimo tego w pogrzebie brały udział ty
siączne tłumy.

Przewódca deputacji z W arny przysiągł 
nąd otwartą trumną zmarłego patrjoty, iż pomści 
śmierć przyjaciela.

Za trumną postępowała rodzina, deputacje 
z różnych stron kraju, przedstawiciele wszystkich 
mocarstw nie w yłączając Francji.

Na miejscu zbrodni, w chwili gdy przecho
dził tamtędy kondukt pogrzebowy, mieli mowy 
żałobne G r e k o w i P e t k o w .  W  tłumie sły
chać było płacz i szlochanie.

W ypadku żadnego nie było.

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika P olsk iego").

Wiedeń 21. lipca. \Z izby posłów .) Ta wczo
rajszego posiedzenia przesyłam jeszcze parę 
szczegółów godnych uwagi.

Hr. K i e l m a n n s e g g  odpowiedział na in
terpelacje, wniesione w kwestji ostatnich zajść 
na ostatniem zgromadzeniu liberalnych wybor
ców, w pierwszym okręgu tak przez liberałów, 
jak przez antisemitów.

Minister wyraził ubolewanie, iz namiętność 
Btronnictw uniemożliwia spoko., ly przebiug zgro
madzeń wyborczych. J eże li— jak twierdzi stron
nictwo liberalne —  wpuszczano na salę osoby 
z fałszowanemi kartami zaproszeń, to nie jest to 
rzeczą organów władzy bezpieczeństwa, aby ba
dać ich autentyczność, lecz rzeczą zwołujących. 
Organy policyjne spełniły swoją powinność, prze
szkadzając gwałtownemu wtargnięciu do sali.

W  odpowiedzi na dalszą interpelację p. 
L  u e g  e r a oświadczył minister spraw wewnętrz
nych, iż rząd jest dalekim od tego, aby wy-

więcej, że 
a korpora-

wierać wpływ na urzędników, tern 
rząd nie uzna nigdy rady gminnej 
cję polityczną.

W  końcu posiedzenia zwróciło to powsze
chną uwagę, iż hrabia H o h e n w a r t  w nad
zwyczajnie uprzejmy sposób podziękował C h l u -  
m e tz k [y ’ e m u  za jego wielką praeę.

Wiodoń ,21. lipca. Krąży tu uporczywa, 
a na zupełnie pewnych podstawach oparta po
głoska, iż br. C h l u m e t z k y  ma zamiar abdy- 
kować z godności prezesa izby, aby objąć prze
wodnictwo swego stronnictwa.

Telegramy „Dziennika Po.skiego.8
Karlsbad 21. lipca Miasto Brux zapada 

się. Trzynaście domów runęło; wiele osób zabi
tych i rannych.

Petersburg 21. lipca. Podczas przyjęcia de
putacji bułgarskiej oświadczył jenerał O b r  li
c z  e w, że Rosja nie chce dowodzić armją buł
garską, gdyż takowa pod śliwnicą dowiodła 
swej zdolności i dzielności,

Petersburg 21. lipca. Car w przemowie 
do deputacji bułgarskiej z lekka zaznaczył mo
żliwość przywrócenia „uporządkowanych stosun 
ków między Rosją a Bułgarją".

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 

własny zarząd

H o te l E u r o p e js ł  i
(tre Lwowie — plao Marjaokl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim w y 
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Spółka 

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Deszozocbrony w największym wyborze
do 18 zł polecają :M otyta łi i Krzyszfcowsii

L w ó w

p l a c  M a r j a c k i  1 .  6 -

DOM
n c .  j r a j g f r j & s s L

B A N K O W Y  I K A N T O R  W Y M IA N Y  
we Lwowie, uliea Jagiellońska 1. 3.

wypłaca już dziś
b e z  y o t r ą c e n i i  p r o w i z j i

wypowiedziane z d- iem 1. listopada r. b. 5 °/0 l i s t y  
zu n ta w u c g „ ł i c .  M a u k u  n ip o t .

bieżącym.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 

ezenia jakiej ko! wiek prowizji.

w.iaz z kuponem 

bez doli-

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S . W i e r u s z  N i e m o j o w s k i e g o
za wyrób z n a k o m i t y c h  t ut e k  n i e k l e j o n y c h .

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepaoh własnych, we L w o w i e  : Teatralna 8 i Jagiel
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny) 

O d s p r z e d a j ą c y m  rabat.

A d w u tca t

D r .  G r e k
1693 mieszka ulica Czirneckiego 1. 4, I. piętro 12—

Drobne ogłoszenia
D o n le s te B ia  r o z m a it e

po I 1/* centa od wyrazu,

Kt o  c h c e  n a b y ć  dobrą bieliznę po 
przystępnych cenach, niech się uda 

do handlu pod firmą: 8. G abriel <® 
Chleboionik, we Lwowie, plao Htlicki 
L 3. Fi!ja ni. Halicka 1. 4.

p b ł o p l e c  obzuajoniony z 
\J korze

handlem
korzennym znajdzie natychmiast 

umleizezenie. Iaformacji udzieli Kółko 
rolnieze w Przemyślanach.

U r y k e s t s ł e o a y  p e d a g o g  poezu- 
YY kuje posady nauczyciela domowego, 

najlepsze rekomendacje. Adres : D a lew - 
sM , Kraków restante.

St o r y  na wałkach samoczynnych płó
cienne w pasy i gtidkia, taiio poleca 

A . K rzysztofow ie* , we jwowie, plao 
Halieki 1. 2.

fGterokonny garnitur mł earni parowej 
U  wyrobe angielskiego, mało ażywany 
w zupełnie dobrym stanie z powodu zwi- 
nlęiia gospodarstwa jest do sprzedania 
za bardso przystępna, eenę — szczegó 
łów odzieli Zarząd dóbr w Grzymałowie.

Pp. Studenci nie z ^wlktem i
usługą, oraz rodzicielską opieką, w domu 
przy ułloy Piekarskiej 1, 5, drngle pię
tro, drzwi 11 .

Lokomobllę angielską o sile 12 
kont, używaną lacz w całkiem 

dobrym stanie, sprzeda za gotówkę 
„Zarząd fabryki parowej dachówek 
fislcowanych w Zalesiu" poczta 
R zeszów

D w óeta
moje Karol L-pata, majster lakier 

nieki z prtw.nej* mają pierwszeństwo 
ulic*. Kopernika liczoa 35.

c h ł o p c ó w  do nauki przyj

Br z o s k w i n i e  przesyłam 
nel......................................

9 funtów
etto rlelkich brzoskwiń w koszycz

kach frsnko I gatunku za zaliczką 180. 
U. gatunku za ssliezką 140. Sal. Wen- 
kert, Zaleszczyki. 50.”

Sprzedam ‘'wufrontowy grnnt budowla
ny 403 □ .  iały lub połowę, tui obok 

willi „Zasiaze". Położenie zdrowe, widok 
wspaniały, grnpa eieuistyeh lip i ka
sztanów. — Sykstuska 58 odźwierny.

Ma g i s t e r  f a r a  „ c j l  z pięcioleciem 
poszuku e posady w więkczem mie

ście. Bliższa wiadomość .  S. T. poste 
rest. główna p. Lnów.

1860
m -

dziel
GRUNT pod budowę
O  o dwóch frentach w p:Ęknej 
rfley pcKżony z wolcej ręki 1o strzelania. 
Wiadomość: Zimoi właza 16, I piętro, 
drzwi 6 .

f flieM k a n in  i
po 1 eencie od wyrazu.

wie lub trzy obszerne ubikacje e che 
' ' ' m

ul. Kalecza 9 A
D
n b skład mebli

w suterenaeh do najęcia na magazyn

L e t n i e  m i e s z k a n i e  w Żegiest'- 
wie, md Popradem, obok staeji ko

lejowej, u stóp wielkiego lasu, do wyna
jęcia od 1. sierpnia. Składa się z dwóch 

irtyi po 2 pokoje, przedzielonych sie
nią. Kuchnia wspólni. Adres . J. Hryniak, 
Żegiestów.

i  j-*lam.» wir
Odznaczone medalem na Wystawie 

krajowej 1894.

M Y D Ł O
l i l j i  wydelikaca, wygła- 

oezyszcza skórę.
z b ia łe j
dza i znakomicie oczyszcza skórę. 
Cena 60 et. Laboratorium chemiczne

A D O L F A  P G K O R N E G O
magistra farmacji 

Lwów, nliea Wałowa 1. 15.

M O R S Z Y N
Zall i zdrojowy i wodeleczaiczy

stacja kolejowa, 1526 1—? 
poczta i telegraf w miejscu.

Kąpiele bromo - solankowa, borowi
nowe i rzeczne Leozenle żętycą, elektry- 
ozsośolą i masażem. Wskazania: ohoroby 
nąrdła, płuo, żołądka, kobiece, nerwowe, 
reumatyzm, nledokrewneść, skrofuły.

Sazon otwarty o d  £ 5 . m a ja  d o  
1 S . p a ź d z i e r n i k a .  Koszta pobytu 
z leczeniem od 25 zł. tygodniowo.

Dr. L. Tyszltowski, Morszyn.

500 koron “”!
Kothkge wody do ust

f l a k o n  p o  37 dostanie kiedy
kolwiek bolu zębów, lub z ust cuchnąć 

mu będzie
J. G. Kotho’go saadkob. H, Grlttiars 

w Berlinie.
W e L w o w i e  w aptekach Piotra 
Mikolasoha, dr. Z. Ruckera i 4. Skle
pić kiego, — oraz pranie w każdym 

handlu tej gałęzi

jednakie
jedynie
prawdziwa

z tą 
marką 

ochronną.

M O R E L E
wybrane, najlepszy gatunek 5 ki.owy 
koszyk 1 złr. 70 ct za zaliczką 

franco

CH. STEBNSCHUSS 
Zaleszczyki. i7 i i  1—2

Śmierć muchom!
Papier na muchy, Lep, Trzaski, 
„Duassla", Zaoherlln, Rozpylacze, 

Siatki na okna
poleca

A lo jz y  Ttthner
Lwów, Rynek liczba 33.

BOLE ZOŁALKA "
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytn, bladaczka, wyczerpanie sił- 
lectą się przez uiycrle

zawierającego w sobie niezbędne 
„ do trawienia elementa : v

C h i n ę , K Q k f , P e p s i n ę , i . t . p .
Eiizir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me
dyczne, jest także używany we wszyst
kich paryzkich szpitalach.
Na wystawach otrzymał Medale złote 

"■ Dyplomy honorowe. »
P. 3 PEZ, Aptekom, 3 4 . ru e  La B ruyóre, PARIS

i We I,-.vo'.vie, w *r‘ek««h : pp. K. Mikolascha, 
1 Wewińrsklego, Ruckera i Sklapińskiogo ;
) t. K r a k o w ie , w aptekach : pp. nałyka, Wisi- 
i niciwskicgo, Trauczyńskiego i Siedleckiego.

Obecnie „Collln I Ko. 49 Rue Maubouge" 
a s

N I E M A

lepszej Herbaty, jak „M elange de L on - 
d on u przyjemni w smaku, dobrze na
ciągająca i aromatyczna pół klg. 3 z ł , 
wysełka od jednego klg franco do każdej 
miejscowości. — K u ra cy jn y  kon iak  
prawdziwy francuski butelka od zł. 3'50 
do 6 zł. Wina białe i czerwone z wła
snej piwnicy na Węgrzech, tylko natu
ralne po eenaoh najniższych, poleca 
Handel Leonarda Soleokieg), Lwów, 
n i .  B a t o r e g o  I. 3 .  1522 1—?

(L n ó w , Im pressa .)

w powiecie Mieleckiem położony, 
itacja kolei Rzochów, 7.000 mórg 
obszaru jest z wolnej ręki do 

sprzedania.
Oferty wnosić można wprost do 

c. k. Sądu krajowego jako władzy 
nadkuratelarny. 1722 1—?

Flóoiia czysto lniane JBiciizn  ̂ stoiof̂ % t/iinstift do nosa* Cłuffony 
i wszelką gotową Bieliznę, lończochy, Skarpetki polecają i.ajtaniii

L w ó w
ulica Karola Ludwika

l i c z b a  1 .

J A N  IH N A T O W IC Z
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1- S ; ulica Halicka 1. 11. 

KRAKÓW. Sukiennice 1. 20. —  CZERŃ 10WOE, Rynek 1. 2.

WODA LWOWSKA.
Przyjemny, delikatny i długotrwały zapach tej wody, sprawił to, ie 
w Antwo ji na wystawie wszechświatowej, zeztała pnblioznie proklamowaną 
wyszezególaitma. — Cena flakonu mniejszego 80 et., większogo 1 isd. 50 o t

C E Z A R I K nieiawodny środek na wygu
bienie nagniotków.

Pudełko 40 ot. 3

P I E R W S Z Y  S K Ł i O  O B U W I A  K A B L S B A D Z U I J K G O

L  W  Ó  W
ADOLFA LONKERA t y l k o  u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  i .  2 1 .

NA PORĘ OBECNĄ letnio o t o  t s z e liu p  rodzaju, oliwie dla dzieci, jasne i czarne
w największym wyborze po najtańszych cenach zniżonych.

N a  „ h e r b a t c e "  na letniem mieszkaniu: — Widzisz, jak naai goście się ] 
nudzą 7

— Widzę. ,
— Co na to poradzić 7
— Zagraj im co aa fortepianie, a zobaczysz, jak zaraz rozmawiać zaozną... ;

Jako dobrą i pewną lokację kapitałów [p]
p o l e c a m y  n a a t ę p a j ą e e  p a p i e r y :

4 %  Listy galic. Tow. kred. ziems’-., 4 %  Listy koron galic. BankH

kupujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniejszych

August Scheilenberg i Syn |
DOM B A N K O W Y  i K A N TO R  W Y M IA N Y  ^

w e L w u f f ie ,  u l i c a  K a r o l a  L u d w ik a  l i c z b a  ) ,
9 9 *  R ok  za lo ien ia  l853o *WĘ  1021 1 -7

^  Wydawnictwo gazety losowań „N AD ZIE JA " prenumerata roczna 
%  1 zł. 70 ct.

W y d a w c a ; J óze f L a sk ow n ick i. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewsia. Papier z fabryki czeriańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


